
a punkcie drugim, ma być postawienie członków w pewnej 
niezależności od kwestji pracy i płacy. Gdy jednakże wiec 
uznał, że założenie tylko zawodowego stowarzyszenia, nie 
przyniosłoby członkom takich korzyści, jakie przyniesie we­
spół z funduszami humunitarnemi, a dowody przytoczone na 
poparcie tego twierdzenia były zbyt dostateczne, postano­

wiono zatem stworzyć tylko jedno stowarzyszenie, ze wszystkiemi, tak huma- 
nitaruemi jak i zawodowemi celami.

Przyszłe zatem stowarzyszenie obejmować będzie:
1 ) wspieranie czasowo i stale niezdolnych do p racy ;
2 ) koszta pogrzobowe i wsparcie pozostałych wdów, sierót, rodziców, s ió str;
3 ) zapewnienie pensyj starcom nie zdolnym do p racy ;
4 ) zapewnienie kosztów podróży żonatym członkom;
5 ) kształcenie;
6 ) ochronę prawną;
7) wsparcie pozostających bez kondycyi (w miejscu i podróży);
8 ) bezpłatne stręczenie miejsc.
Stowarzyszenie drukarzy austrjackieh ukształtuje się następnie: każdy 

kraj koronny stanowić będzie oddzielną sekcyę, zwaną s e k  ej ą_ k r a j o w ą ,  
miasta zaś prowincjonalne sekcje podrzędne, zwane s e k c y a m i  p r o w i n ­
c j o n a l n e  m i. Delegaci wszystkich sekcyj wybierają s e k c j ę  c e n t r a l n ą .  
Każda sekcja rządzi się zupełnie autonomicznie a majątkiem swoim samo­
dzielnie administruje. Najwyższą władzą w stowarzyszeniu będzie, tak jak to 
dziś ma miejsce, s t a ł a  k o m i s j a  w i e c o w a ;  po niej idzie sekcja cen­
tralna, a w końcu sekcje prowincjonalne. Wiec ogólny odbywać się ma co 
dwa la ta ; posiedzenia centralnej sekcji krajowej, na którą wszystkie sekcye

Nr. 22. L w ów  d n iu  1. G ru d n ia  1890. Rocznik II.

Wycliodzi I b® i  15s« każdego m iesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :  Z y g m u n t  G o l lo b .
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  w e Lw ow ie ro czn ie  3-20, p ó łro czn ie  r6 0 ,  k w a rta ln ie  80 c t . —  N a p ro w in c ji :  ro czn ic  8\50, 

p ó łro czn ie  l -75. k w a r ta ln ie  00 c t. —  W  K ró les tw ie  po lsk iem  ro czn ie  3 ru b .,  p ó łro czn ie  1 ru b . 50 k op . —  W  K się ­
stw ie  P o zn ań sk iem  ro czn ie  G m arek , p ó łro czn ie  3 m ark i. —  In sc ra ty  p rzy jm u ją  się  po 18 c t. (30 p f .)  od  w ie rsza  
szpaltkow ego  d ro b n eg o  d ru k u . —  W sze lk ie  p rzesy łk i ad resow ać  n a le ż y :  Z y g m u n t  Gollob, u lic a  A k adem icka 1. 8.

Organizacja austr. drukarzy,
(C iąg dalszy .)
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powinny. Pobieranie wkładek i w ypłacanie wsparć należy do zarządu poszcze­
gólnych sekcyj, które jednak centralnej sekcji dokładny rachunek złożyć  
m uszą. Centralna sekcya ma obowiązek, na podstawie złożonych rachunków, 
wypracować ogólny bilans, rozliczyć w iele kosztów wypada na jednego  
członka; jeżeli która z sekcyj mniej wydała, będzie m usiała dopłacić jako 
zwrot na rzecz tych sekcyj, które więcej wydały, jednem słow em  —  równe 
obowiązki i równe prawa, "

O prawach członków, zgłaszających się do wsparcia, rozstrzyga w  pier­
wszej linii odnośna sekcja, w  drugiej sekcja centralna, W szelkie spory, jak  
również zm iany, załatw ia wiec.

Taki jest w  ogólnym  zarysie projekt stow arzyszenia drukarzy austrja­
ckich; projekt ten  uwzględnia zupełną autonomię sekcyj krajowych i pod 
tym  w zględem  jest zupełnie słusznym  i sprawiedliwym . Obawy o centrali­
zację kapitału, o odsyłanie gdzieś pewnej części funduszów, o autokratyczny  
zarząd centralnej sekcji, m iejsca tu m ieć nie mogą.

W  zrealizowaniu tego projektu cztery rzeczy są niezbędne : 1) zrozu­
m ienie rz e c z y ; 2) poświęcenie w łasnego ja  na rzecz ogółu; 3) bezw zględne  
zaufanie dla członków zarządu centralnej sekcji; 4) potw ierdzenie statutów  
przez w ładzę.

Niechaj to nikogo nie obraża, żo jako jed en  z najw ażniejszych punktów, 
staw iam  z r o z u m i e n i u  r z e c z y .  Czyśm y się z r o z u m i e l i ?  —  n iestety , 
tego dowiedzieć nie m ogę, w idząc, jak jest i co się dzieje. Najlepszą orga­
nizację, najkorzystniejsze warunki ciągle odsuwam y i odpychamy, m ówiąc 
z pewną niczem  nieuzasadnioną głupotą: „Co nam po N iem cach —  my 
N iem ców  na nic nie potrzebujem y!* Ja, z mojej strony, żałuję bardzo tych, tś> 
którzy tak m ówią; widać że do szczęścia na tej ziem i nie w iele im potrzeba: ff
kaszta, m iska i łóżko — to cała ich rozkosz. Żałuję również tych, którzy 
nic nie m ówią, choć czują potrzebę zm iany. IJla tych to ś p i ą c y c h  b r a c i  
postawię tu pytan ie: na co liczą polary drukarze, trzymając się zdała od 
w szystkiego, co skierowane i podejm owane jest zarówno dla ich  dobra, jak i 
dla dobra drukarzy innych narodowości. Czegóż chcą tem  dow ieść? Jeżeli 
tem  trzym aniem  się zdała chcą dowieść w ysokiego r o z u m u  p o i  i t y c z n e g o ,  
to się grubo m ylą; rozum wskazuje w łaśn ie, by iść solidarnie tam, gdzie  
w ym aga potrzeba, jeżeli chcem y stanowisko nasze w  społeczeństw ie podnieść 
i osiągnąć to, co nam się słusznie należy. Co do mnie, muszę oświadczyć, 
że to abstraktywne trzym anie się na uboczu nie jest n iczem  innem , tylko 
e g o i z m e m ,  który my posunęliśm y bardzo daleko. U staw a przem ysłowa  
w eszła  na stó ł Izby bez naszego u d zia łu ; kasy dla chorych, ubezpieczenie od 
wypadków także bez naszego udziału; obecnie N iem cy starają się o Izby  
robotnicze i o ośm iogodzinną pracę — m y jeszcze trzymam y się na uboczu, 
czekając jak kot, byśm y gotową m ysz złowili, nie poparzywszy sobie palców  
przy jej pieczeniu.

D rugim  powodem jest  przesadne pojęcie o patrjotyzm ie. W m ówili za­
cnym naszym  kolegom , że są Polakami i katolikam i i z tego powodu nie  
wolno im  iść solidarnie z obecnym ruchem  robotniczym . N asi f i l i s t r o w i e ,  
(resp. m ę d r k o w i e )  chw ycili się tego zdania, jak pijany płotu i n ie w a­
hają się podobnych sentencyj w ygłaszać naw et publicznie na sali posiedzeń, 
co im, naturalnie, robi reklam ę z jednej strony, a z drugiej pew nego rodzaju 
popularność; gdyby jednakże zastanow ili się nad tem , to by przyszli do prze­
konania, że kwestja robotnicza to rzecz zupełnie oddzielna, nie w iążąca się 
ani z religią ani z patrjotyzm em, że m ożna być dobrym katolikiem  i pa- 
trjotą, a pomimo tego dążyć do polepszenia tak m oralnego, jak i m aterjalnego  
sw ego stanowiska. (C. d. n.)
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LISTY Z WARSZAWY.
S E R J A  II.

1Y.
Po dłuższej przerw ie, spowodowanej różnerai okolicznościam i, o których wspomnę 

kiedyindziej, podejmuję swoją rolę na now o . i p ragnę  podzielić  sie z czytelnikam i „P rz e ­
wodnika11 w iązką wrażeń z naszego m iasta. Że jed n ak  znacznej ilości nagromadzonego ma- 
te rja łu  niepodobna pomieścić w jednym  liście, p rzejdę  w ięc od razu  do chw ili najbliższej, 
zaznaczając, iż w eszliśm y w okres... jubileuszow y.

Za przykładem  kolegów krakow skich, k tó rzy  50 -le tn ią  pracę jednego z weteranów 
kaszty uczcili odpowiednio w roku zeszłym i my przypom nieliśm y sobie o istn ieniu  tak ich  
zasłużonych i w m iarę m ożności i środków uczciliśm y siwe ich włosy i w ieloletnie zasługi.

N ajprzód tedy d rukarn ia  „K urjera  warszawskiego11 przy końcu w rześnia podjęła 
czterdziesto letn ią pracę przy tej gazecie m aszynisty, p. F e lik sa  Szenerta. W ięc koledzy zło­
żyli się na upominek, wręczony jub ila tow i p rzy  odpowiedniem przem ów ieniu p. J . H ołdyń- 
skiego, który  w ciepłych i serdecznych słowach podniósł znaczenie pozostaw ania przez tak  
znaczny okres czasu w jednem  m iejscu; wydawcy zaś ofiarowali ze swej strony pew ną 
kwotę pieniędzy i złożyli człowiekowi, przez la t 40 około ich  dobra pracującem u, życzenia 
d ługich  la t  jeszcze podobnej pracy, rezerw ując  zapewne więcej wymowno okazanie mu swego 
uznan ia  do czasu, kiedy sędziwy jub ila t la t 50 mozołów swycli w „K urjerze11 ukończy. Ż y ­
czymy m u-tego  ze swej strony serdecznie i żywimy n iep łonną zapewne nadzieję, iż na tem 
m iejscu za lat 10 będziem y m ieli jeszcze sposobność wspomnieć o 50-letn ich  ślubach Szenerta 
z p ra cą  w „K urjerze w arszaw skim 11.

Szersze znaczenie m ia ł jub ileusz , który się odbył w mieście naszem  w dniu 8. lis to ­
pada. Jako w eterani s tan ęli W incenty K w iatyński i A leksander Kwiatkowski. W  r. 1840. 
o trzym ali oni pa ten ta  na towarzyszów sztuki naszej, w roku Więc bieżącym , w 50-letn ią  
rocznicę wypisu swego zakupili nabożeństwo, aby podziękować niebu, że dozwoliło im do­
żyć w zdrow iu czasu tego, gdy ty lu  już  ze współczesnych im w grób się pokładło ! Skro­
mni mężowie ci p ragnęli uskutecznić to w szczupłem  tylko kółku rodzinnem . Dow iedziano 
się jednak  przed czasem o tych  .zam iarach starych  weteranów, utworzono kom ite t ju b ile u ­
szowy pod przewodem urzędu starszych, zarządzono składki i po doroc-znem nabożeństw ie, 
poświecanem zazwyczaj pam ięci zm arłych towarzyszów, a odbywającein się w pierw szą n ie ­
dzie lę ' po W szystk ich  Świętych, zebrało się nas w sa li „W odew ilu11 około 200, celem ucz­
czenia i złożenia życzeń tym, którzy przez pół wieku ani na chwilę ze sztuką się nie y
rozłączali. " '

Po stosownem przem ówieniu p. S ternego i w ręczenia jubila tom  pam iątkow ych p ier- p,
ścieni, posypały się mówki i mniej lub więcej udatne toasty. Co mówiono i o ozem, trudno  15
było spam iętać — ogólnie jed n ak  biorąc, przem ówienia wszystkich praw ie obracały  sie 
około jednych tematów, a za cel m ia ła  wspólna adoracja i wzajemne smarowanie... m a­
słem. W ięc p. A. chw alił p. Ii. za inicjatyw ę, p. C. dziękow ał p. D., że zebranie zaszczy­
cić raczy ł swą obecnością, p. F . znów podniósł zasług i obecnych pryncypałów  (ogółem było 
ich trzech) i t. d., po za tem jednak  były przem ów ienia, które na zaznaczenie zasługują.
Do takich należy gorąca i serdeczna mowa p. L . Leśniakowskiogo, oraz wiersz jogo, który 
brzm i, ja k  następu je:
Gdy sztuka nasza epokę zaczęła W iec my tych przem ian cudownych działacze,
I gdy w podziwie św iat w yglądał cudów, N ie pozostajm y za innym i w tyle,
Ludzkości nowa era  zabłysnęła, N iech duch rozterek  do nas n ie kołacze

E ra  zb ratan ia  ludów. A ni na chwilę.

Bo m yśl leniw ie przed tem się wlokącą, A więc się łączm y i zawsze i wszędzie,
Drukiem  rozbiegła się po św iata krańce, W ięc szerzm y jedność, zgodę rozniecajm y,
Do dziś j ą  noszą w świat z końca do końcr W iec niechaj hasło to płonnem  nie będzie,

Nowi przesłańce. W ięc się zbratajm y !
Na uwagę zasługują  także dobro chęci p. A. O leszyńskiego, które atoli w zarodku 

praw ie stłum ione zostały. Gdy bowiem przy końcu już jubileuszow ej uczty, mówca w do­
sadnych słowacli podniósł kwestję naszych obecnych coraz sm utniejszych stosunków, coraz 
cięższej egzysteneyi i trudności zarobkowania, głos mu przerw ano uwagą, może zresztą 
i słuszną, że uroczystość jubileuszow a nie nadaje się do podnoszenia spraw  takich , że 
W arszawa nie je s t znów tak  wielkiem miastem; aby się nie m ożna było zebrać kiedyindziej 
i rzeczoną, a najżyw otniejszą dla nas kwestję omówić. Zgoda! Potrzeba tylko, aby in ic ja ­
torzy balów, majówek i jubileuszów  sprawę tę, rów nie jak  powyższe, do serca wzięli i in i ­
cjowali zebranie, na którem  o losie naszym pomówićby m ożna było. Tego po n ich  mamy 
prawo spodziewać się i tego oczekujemy... Horn.

XC. RKSP 0 YD E N . CJ K
Warszawa, w listopadzie. 

R obim y w ielki krok na drodze rozwoju naszego drukarstw a, m ianow icie, m am y zsu­
mować dotychczasowo rezu lta ty  naszej pracy, no — i zobaczyć co nam brak. Jednem  sło­
wem, urządzam y wystawę foto-lito i typograficzną.
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O dwóch pierw szych nie wspominam, o trzeciej, jako bliżej obchodzącej moich tow a­
rzyszów pracy, pragnę słów k ilk a  nadm ienić.

Będąc zdala_ od kom itetu urządzającego wystawę, nie mogę was powiadomić o tem . 
jak ą  ona będzie, ażeby jednak nie sta ła  się tylko reklam ą dla pewnych firm, używam W a ­
szego pośrednictw a w przesłan iu  kom itetowi życzeń naszego koła p racujących, chcących 
wynieść z tej wystawy n ie jak i pożytek.

Otóż naprzód, pragn iem y widzieć na wystawie typ wzorowego zakładu typografi­
cznego, ażeby przyrów naw szy go do istn ie jących  u nas d ru karń , mieć pojęcie o ile one od 
tego typu odbiegają.

Pow tóre, p ragniem y zobaczyć w dziale narzędzi p racy  i czcionki, ornam entu i t. p.  
przybory używane już w wzorowych zakładach, by coś wiedzieć o postępie i na  tym  punkcie.

Po trzecie, chcielibyśm y w idzieć kollckeję wzorów celniejszych robót, wykonanych 
tak  u nas jak  i za gran icą, by się dowiedzieć dokąd dochodzi technika drukarstw a. P rzy - 
czein, życzyć by należało, by kom itet ogłosił konkurs na  wykonanie u nas najlepszego 
wzoru.

Dalej, aby w dziale inform acyjnym , jak i również chyba będzie, obok spisu d rukarń  
w Polsce, nie pom inięto niektórych daw nych statystycznych o pracow nikach drukarstw a, 
a szczególn ie j:

1. Obecną ilość pracowników i czy ilość ta  zaspakaja bieżące potrzeby drukarstw a
u nas.

2. Buch pracy, wraz z wykazaniem przez ile  dni w roku i ilu  pracow ników  nie znaj­
duje zajęcia u nas.

3. Stan zarobków pracu jących  u nas, porów nany z stanem  zarobków gdzieindziej.
4. Stopień w ykształcenia pracujących.
5. P rocen t śm iertelności pracowników u nas i tudzież procent za g ran icą , wraz 

z w yjaśnieniem  przyczyn różnicy.
D okładne przedstaw ienie powyższych puktów, przyniosłoby nieobliezone korzyści d la  

polepszenia bytu pracowników, w skazałaby bowiem na dotychczasowe braki w urządzeniu  
zakładów i doprowadziło do wprow adzenia ulepszeń, stosowanych za g ran ieą , zmniejszyłoby 
może wytw arzanie się p ro le tarja tu  w tej gałęzi pracy, podniosłoby dobrobyt, ukształcen ie  
a tem samem i większe uzdolnienie zawodowe.

Mamy n iep łonną  nadzieję, że kom itet wystawy, zadanie to trak tu je  poważnie i że 
nie pom inie żadnej strony wym agającej właściwego ośw ietlenia. Ufamy, że wystawa nie 
będzie urządzona tylko gwoli zabaw ienia publiczności, ale że będzie to’ ściśle i sum ienne 
przedstaw ienie dotychczasow ych postępów na polu sztuki d rukarsk iej, że jednym  z celów 
jej będzie zaszczepienie w publiczności, zam iłow ania do ozdobnych wydawnictw, a tym 
sposobem dźwiganie naszej sz tuki coraz wyżej.

Zobaczymy, o ile przyszła  wystawa warunkom  tym  odpowie zadość.
Na zakończenie radzibyśm y wiedzieć, czy nasi towarzysze zakordonow i, z Krakowa, 

Lwowa, Poznania zostali zaproszeni do przyjęcia uczestnictw a w naszej wystawie, czy też 
kom ite t zapom iał?  X. L __ski.

Do korespondencyi powyższej pozwolim y sobie zadać k ilk a  uw ag ze swojej strony.
Z pism a tego dopiero dowiadujem y się iż W arszaw a ma zam iar urządzić  wystawę foto-lito-

Ze stanowiska jak ie  zajm ujem y, jako jedyne pismo fachowe polskie, w yrazić m usimy 
na tem m iejscu zdziw ienie nasze, że spraw a tak  żywo obchodząca cały ogół drukarstw a 
polskiego, postanaw ia się i ubija  w kole, widocznie tylko dla „pewnych" dostępnem . 

U rządzenie wvstawv w W arszaw ie z wykluczeniem i n 11 Vf>.h TirAwinfnn nn la Irin li

 0 ..............................spo-
łeczenstw a polskiego. Na wystawie typograficznej należałoby prócz czysto fachowej strony, 
przedstaw ić i rozwój lite ra tu ry  polskiej od w ynalezienia d rukarstw a i założenia pierw szej
dru k arn i w Polsce — która to myśl podniesioną była we Lwowie, podczas jubileuszu
450-lotniej rocznicy w ynalezienia sztuki d rukarsk iej — a na  to istn ie jące  w K rólestw ie
stosunki eenzuralne żadną m ia rą  by niedozwoliły.

Nie ujm ując wcale W arszawie, p ragnąc  tylko by myśl tam  podniesiona, znalazła 
urzeczyw istnienie w ja k  najszerszej i najśw ietniejszej form ie, radzibyśm y widzieć wystawę 
urządzoną w innej miejscowości a za najodpow iedniejszą w tym w ypadku uważamy — 
Kraków.

one
drukarstw a j społeczeństw a polskiego, m usia ł im  wskazać podniesienie m yśli, 
wystawy foto-lito- i typograficznej. Bedakeya.

f ^
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Ruch w naszych Stowarzyszeniach.
— Po raz 8-my zwoływane posiedzenie W ydziału  „Tow arzystw a korporacyjnego11 jak  

zwykle d la  b raku  dostatecznego kom pletu nic odbyło się. Dziękować należy opatrzności, że 
w tym m iesiącu kończy się 3-letnia kadencja wydziałowych (?) a W alne Zgrom adzenie 
będzie m iało na przyszłość nauczkę kogo do W ydziału w ybierać i w czyje ręce sprawy 
tak  ważne powierzać.

— N a ostatniem  posiedzeniu „O gniska" odbytem pod przewodnictw em  p. Z ygm unta 
Zgodzińskiego w L istopadzie b. r. przyjęto do stow arzyszenia jako  now oprzystępująeego 
A leksandra  Panasa. Odczytano pism o z Budapesztu. W końcu p. przew odniczący oświadcza, 
że zasięgnął wiadomości co do p. L au tenbaeha  u kolegów i w d ru k a rn i Związkowej, z tego 
dochodzenia okazało s ię , że tenże sam dobrowolnie opuścił pracę. Zarząd nad podaniem  
p. L au tenbaeha  przeszedł do porządku dziennego.



WIADOMOŚCI TECHNICZNE.
—  P r z y r z ą d  d o  z d e j m o w a n i a  s t e r e o t y p ó w  p o ś p i e s z n y c h  oddaje sztuce 

d ru k a rsk ie j bezw ątpienia bardzo ważne u s łu g i, szczególniej tam, gdzie chodzi o szybkie rozm no­
żenie^ s k ła d u , albo przech o w an ie form  do pow tarzających się d ru k ó w . C h cą  każdem u dać m o­
żność zaopatrzenia się n ie w ie lk im  kosztem  w  ten tak pożyteczny przyrząd, g ise rn ia  i  w arsztaty 
m echaniczne pp . J .  H . R u s t  &  Cornp. w  W ie d n iu  b u d u ją  obecnie bardzo praktyczne aparaty 
do stereotypow ania, które dadzą się um ieścić w  każdym  p o ko ju , gdyż takow e zajm ują zaledw ie 
7°. ™etrj1 kw a d r, m iejsca. Z am aw iający otrzym ają zarazem druk o w an ą  po niem iecku bro szu rkę, 
objaśniającą w  sposób ła tw y  i  d o k ła d n y  o sposobie stereotypow ania, tak, iż każdy zecer lu b  
m aszynista po trafi natychm iast pracę tę w yko nać. Cena tego p o d  każdym  w zgledem  polecenia 
godnego aparatu jest dość n iską, a na żądanie można otrzym ać pro sp ekta od w spom nianej 
firm y zu p e łn ie  darmo.

D R O B I A Z G I .
D n ia  21. L isto p a d a  b. r. zm a rł Antoni Dyakowski w  48 ro k u  ż y c ia , to w arzysz, d łu g o ­

le tn i czło n ek „W za je m n e j p o m o cy" i  „O g n is k a ". P ra c o w a ł we L w o w ie  w d ru k a rn i In sty tu tu  
Staui opig ialnego  od 1860 do r. 1890 z w yjątkiem  jednego ro ku . Z m a rły  cie szył się ogólną 
sym patją kolegów .

—  F r a n c j a  spotrzebow uje rocznie 1.200,000.000 sztuk m arek pocztow ych. P o ło w a  tej 
cyfry  przypada na m a rk i 15-centim ow e ; po n ic h  najw ięcej rozchodzi się m arek 1 do 5-centinro- 
w ych. W  ro k u  ubiegłym  z po w odu w ystaw y św iatow ej i w yb o ró w  do parlam entu, powyższa 
cyfra prze kro czo n ą została o 300 m iljon ó w . P a ry s k ie  „ Im p rim e rie " obliczają, iż gd yb y te m a rk i 
pocztow e uło żo n o  w zd łu ż  jed n a  za drugą, otrzym anoby pasek takiej d łu g o ści, iż można by nim  
opasać ziem ię d o k o ła ; gdyby je  a to li u ło żo n o  w  kw ad ra t jedne obok drug iej, można b y  niem i 
zakryć pole M arso w e i p ia ć Zgody. P o ło żo n e  jed n a  na drug iej sta n o w iły b y  s łu p  w y so k i 75 
k ilo m etró w , co ró w n a  się m niej w ięcej 250 wieżom  E iff la  ustaw ionym  jedna na drug ie j, a co 
się tyczy ogólnej ic h  w agi, to mimo bardzo uieznacznego ciężaru jedn ej m arki, przedstaw iają 

^  przecież po kaźn y ciężar w ażący 35.000 k ilo gram ów .
s,' R e d a k t o r z y  p i s m a  l i b e r a l n e g o  „ C a f f a r o " ,  wychodzącego w  G enew ie, z p o ­
i ł  w odu zamieszczonego ostrego a rty k y łu  p rzeciw  p a rtji anarchistycznej, n ap ad n ięci zostali tym i
‘j  dniam i w  b iu iz e  re d a k c ji przez, dw udziestu anarchistów . .R edaktorzy po kaleczeni zostali ka-
« m ieniam i, szyby w o kn ach  po tłuczo n e, a meble potrzaskane na k a w a łk i, i  dopiero p rzy  p o ­

m ocy n ad b ie g łych  zeeerów u d a ło  się po dłuższej w alce po ko n ać n ap astn ikó w  i w yrzu cić  za 
drzw i. I  odobna scena o d b yła  się także w  re d a k c ji „ E p o c a " , a ko respondent jednego z rae- 
d jo la n sk ic h  dzien n ik ó w  n apadnięty zo stał na u lic y  przez dw óch anarch istó w  i dość s ilnie  po bity.

Z g ł o s z e n i a  na m ającą się o dbyć w  L o n d y n ie  w  czasie od 16. do 30. m arca 1891 
m iędzynarodow ą w ystaw ę przem ysłu  dru k arskie g o  i  papierow ego p rzyjm u je od p rzem ysło w có w  
a ustrjackich  i n iem ieckich  G . H e d e rle  w  L ip s k u , Poststrasse 3. Celem  tej w ystaw y ma być 
utw orzenie d ro g i do w ejścia w  w zajem ny stosunek fabrykan tó w , gro sistó w , h an d la rzy i  in n ych  
p rzem ysło w có w  zw iązanach z pow yższym  przem ysłem . W y sta w io n e  b ę d ą : M aszyny i  a rty k u ły
służące do fa b ry k a cji pa p ieru , dru k arstw o  i lito g ra fja , in tro lig ato rstw o  i po kre w n e  gałęzie 
przem ysłu. Z końcem  kw ie tn ia  1891 r. ma się odbyć po do bna w ystaw a także w  Niem czech.

I  a b  r y k  a m a s z y n  d r u k a r s k i c h  K a r o l a  K r a u s e g . ó  w  L i p s k u  została znow u 
w  ostatnich czasach znacznie rozszerzoną. G d y  istniejąca ju ż  m aszyna parow a o sile 160 k o n i 
nie m o gła "wystarczyć znacznie pom nożonym  maszynom pom ocniczym  i w iększem u zapotrzebo­
w an iu  św ia tła  elektrycznego, p o le ciła  pow yższa firm a zbudow ać drugą maszynę parow ą, rów nież
0 sile 160 k o n i, a k tó rą  w ła śn ie  teraz ustaw iono i w  ru c h  puszczono. O becnie w ięc p racu ją  
tam dniem  i nocą 3 k o tły  parow e, k tó rych  ogniska obejm ują przestrzeń 3 7 0  m etrów  kw a d r.
1 dw ie m aszyny parow e posiadające razem siłę  320 ko n i. C iśnie nie  tych k o tłó w  ró w n a  się 
ciśn ien iu  6*/2 atmosfer. "W szystkie u b ik a cje  fab ryki, ja k  sto larnia, kuźnia, le ja rn ia  żelaza, ma­
gazyny i podw órze ośw ietlone są św iatłem  elektrycznem , którego dostarcza 97 lam p łu k o w y c h , 
każda o sile św ietlnej 900 ś w ie c ; do w ytw arzania tego św ia tła  s łu żą  dw ie dynam om aszyny 
o 400 am perach i 115 w oltach . F a b ry k a  p. K ra u se g o  zatrudnia 70 0  ro b o tn ik ó w , a zam ów ienia 
w p ły w a ją  tak obficie, że postanow iono celem jeszcze w iększego rozszerzenia w arsztatów  p o d ­
w yższyć b ud yne k fa b ry k i o dw a piętra, któ ra  to bud o w a ju ż  z początkiem  ro k u  1891 u k o ń ­
czoną zostanie.

O D  A D M I N I S T R A C J I .
T ych w szystkich naszych abonentów, którzy jeszcze zalegają prawie z całoroczną 

prenum eratą , prosim y najuprzejm iej o w yrów nanie zaległości, gdyV  tracą  na tem ci, k tó ­
rzy reg u la rn ie  p łacą  a N ru  reg u la rn ie  otrzym yw ać nie mogą. L końcem roku starać sie 
będziem y wykazać nasze d o c h o d y ,  w y d a t k i  i z a l e g ł o ś c i ,  a jest ich przeszło 200 zh
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*  ’ C es . k r ó l .  W  w y łą c z ,  u p r z .

F A B R Y K A  F A R B  D R U K A R S K IC H  I L IT O G R A F IC Z N Y C H

J O Z E F A  K L E IN A
W  P R A D Z E  N r .  9 1 7 -1 .

poleca n a j l e p s z e  f a r b y  c z a r n e  i k o l o r o w e  własnego wyrobu, jakoteż 
M A S Ę  N A  W A L C E  

i w s z y s t k i e  p o t r z e b y  d r u k a r s k i e  w  d o b o r o w e j  j a k o ś c i  
po ce n a ch  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h .

I W  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  p o s e ł a m  g r a t i s . __
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O dznaczona prawem używania 
c. k. lierbu państwowego.
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P rem iow an a  we Wiedniu, Berlinie, 
Frankfurcie n. M., Niirnbergu i t. d.

rffiłtMWIJfiTirtTrtTWTilfirrtllTfiTKniWrtTTłiirrtTTitTrriTIrtTroiTłS 
'ę•T. H. R U S T  I S P Ó Ł K A

G I S E R N I A  I WARSTAT M E C H A N I C Z N Y
°we Wiedniu, Griesgasse 10.

J . st cza najmodniejsze i najgustowniejsze pisma, obwódki, ornamonta, winiety i linio mosiężne. 
Wielki wybór ruskich pism. — Pospieszne prasy akcydensowe „Excelsior“. — Aparaty do stereotypii, 
Maszyny do perforowania i ciecia papieru, Tłocznie, jakoteż Inicjały i Monogramy dla tłoczni, Kygaty, 
kaszty, Szufle, Winkelaki, Przyrządy do klinowania form, jakoteż wszystkie potrzeby dla drukarń.

W zory gra tis  i franko.
C ałk ow ite u rząd zen ia  drukarń  na w ie lk ą  i m ała  sk a le .

p w roku 1848.
A

. . . . .  n. L. Kaisera Synów w roku 1848.

T 7 7 * I E D j - U X T ,  I I I .  U n t e r e  W e i s E g a r l o e r s t r a s s e  2 2 .  I  2 - t ,

b u d o w a  od c z a s u  z a ło ż e n ia  s p e c ja ln ie

M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H .
Automatyczne nakładacze 

na druk czarny i ko­
lorowy, pojedyncze 
lub podwójne.

Aparaty do cięcia do 
przestawiania na ró­
żne formaty.

Prasy do miedziorytów. 

Prasy do odbijania ko­
rekt.

Prasy pakowe.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne na szynach 
w 10 wielkościach.

Pojedyncze Maszyny po­
spieszne z obrotem ko­
łowym w 0 wielkość.

Akcydensowe cylindrowe 
V. aszyny pospieszne do 
deptania w 5 wielko­
ściach.

Podwójne Maszyny z dwo­
ma cylindrami.

Maszyny na 2 kolory.
Pra:y ręczne.

M uszyna p o jed yn cza  z o b ro tem  k o łow ym . i t P ’

K o m b in o w a n e  p o d w ó jn e  k a ła m a rz e  z 4 w a lc a m i do n a d a w a n ia  
L in e a ły  do f a r b  d o k ła d n ie  u re g u lo w a n e , P o p ra w n e  p r z y r z ą d y  do 

ś c iś le js z e g o  r e g is t r u .  P r z y  d r u k u  ta b e l a rk u s z e  p ro w a d z o n e  s

M ,

p r z y  ilu s t r a c ja c h ,  
p u u k t u r  d la  n a j-  

Efc bez ta sie m e k .



roi Kram©
E.  LEI

L I P S K  

specjalność od roku 1855

Maszyny introligatorskie, dnu 
karskie, litograficzne i t. p.

W tej specjalności największy i najwięcej pro 
dukujący fabrykant całego św iata!

Roczna produkcja 2.600 maszyn.
Z A S T Ę P C A :

P aw eł B ecker, W iedeń  I I I . L oiren gasse 10

LITOGRAFICZNYCHFABRYKA FARB DRUKARSKICH

F. WUSTEE antor i sk ła d : 

W IE D E Ń

Stadfc, K o lo w ra tr in g  1. 9. Pfaffstatten obok Wiednia
AUSTKYA

Eantor i s k ła d : 

W IE D E Ń

S ta d t, K o lo w ra tr in g  1. 9.

z łr . c.
zalOOK

F a r ty  drukarskie.
a) d la  m aszyn.

C III F a rb a  gazetow a . . . 48 _
CII 52 — 1
CL „ ., . . . 00 —
BII I  F arba dziełowa . . . 70 __
B il 84 —
B I 90 —
A III  F a rb a  do i lu s t r a c j i . . 120 —
A U  „ „ „ 170 —
A l „ „ „ . . 250 — 1

za  1 Ko

AO Bo przednich  druków . 4 __
AGO 0 __j
AOOO „ „ 8 _

b) d la  p ra s  ręcznych .

CCII F arba  dziełowa . . . _ 90
CCI 1 —
BB1II F arba  akcydensowa . 1 20
B B II 1 00
B B I 2 40
AA III  „ do ilu s tra c ji  . 3
A A II „ „ lepsza  . 4 — .
A AT „ „ przed . dr. . 0 —
AAO „ „ druku na

kredow o-glans papiorze . 8

F a r ty  Jo K op iow ania .
fio le to w e, czerw .-n ieb .

1
c z e r w o n a ............................... r

—
n i e b i e s k a ...............................

PoK osty.
Do d r u k . , l i t .  i m iedisiotyp.
Slaby .......................................
Ś r e d n i .......................................
M o c n y .......................................
Sloty pokost ...........................
M iedziorytniczy pokost . .

W iedeńsK a m asa na w a lc e .
N r. 3. Bardzo s ilna  . . . .

„ 2. S i ln a ............................
„ 3. Erem  do przelewów

F a r ty  lito graflczn e .
d la  p r a s  ręc z n y c h  i posp . 
F arba  dc graw ury I I .  . . .

„ piórow a I I .  . . .

„ kredow a I II .  . . .
I I .  . . .

I .  . . .
„ do przedruków  . . .

F arba  m iedziory tn icza I I .  .
» L •

F a r ty  K olorowe
do d ru k u  i lito g ra fii. 

Lak karminowy . . . N r. l

geranium

brylantow y .

z łr . c.
za  1 Ko

70
— 80
— 901

1 50
— 8()l

zalOOK!

350 _
150 —
350 —

za 1 Ko

l L o
2 —!
2 -

4 _
7 —

10 —!
0 —

1 20
1 50

48

24 _
20 —
16 —
12 —
8 —
4 —

zlr. | 
za 1 Koj I

Lak b ry la n to w y . . . N r. 2 
„ florentyński . . „ i 

„  . .  .  „  2  

„ różowy E rapp . „ l  
• n 2

Cynober karminowy p raw d z . 
w dw óch o d c ie n ia ch  . ,

A n t i k a r m in ...........................
Cynober im itacia  N r. l  zł. 2

N r. 2 i 3 ........................
F io le t p raw . K.&B N r. 1 i 2 

„ A n il in  „ „ 3 i 4
71 n „ » 5 i 6

Chromoźółta, chem . czy sta , 
w 4 o dc ień . w  paczk .

w sz tu k ach  
Eadm ium źółta, ja s .  i ciem . 
Cker w 4 o d c ien iach  . . . 
Jedw abiozielona w 4 o d c ie ­

n iac h  w p aczk ach
w p ro szk u  

Chromoksyd zielony n a jp rz .
„ oliw kow ozielony 

Lak V iridin żó łtaw y  . . . .
„ „ n ieb ie sk aw y  .

U ltra  la rin  n iebieski, ja sn y  
i c iem n y  w  p aczkach  

w p roszku  
P a rise rb lau , n a jp r z e d n . . . 
M iloriblau ja s n y  i c iem ny  . 
K obaltblau p raw d z iw y  . . 
A chatbraun 
Sepiabraun . .
T erra  di Sienna 
M ahagonibraun. 
M inera lb raun .
Erem serw eiss

Ceny w u u str . w a lu c ie  od L irow a Iran  ko. Czas 3 m ie s ię c y , lub za  gotów k ą 2 °/0 S to .
B eczk i bez p ła tn ie , p u szk i b la szan e po w łasn ych  k osztach .__________ ____

> e!ĵ » eljts eAts ê |\s e/jKs eljts <
Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.

. Q ■_   ' -       ,    .■ O. ElK

3 76 P R Z E W O D N IK  D R U K A RSK I I L ITO G RA FICZN Y . Nr. 22

Główny skład „Przewodnika11 na Królestwo Polskie wr księgarni Centncr- 
szwera w Warszawie ul. Marszałkowska.


